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wania. Wogóle jednak można powiedzieć, że na te przymioty, 
które czynią jęczmień najlepszym i najszlachetniejszym mate- 
ryałem browarnym, sposób uprawy oddziaływa tylko w nie­
znacznej mierze. Te przymioty zależą głównie od odmiany, kli­
matu i dorocznego przebiegu pogody.

Bardzo silny wpływ na jakość jęczmienia jak również na 
wysokość plonu wywiera nawożenie, a ponieważ rolnik musi 
dbać nietylko o jakość ziarna lecz i o zadawalający zbiór, 
ważną jest dla praktyki wielce kwestya, jak należy pod jęczmień 
nawozić, aby plony podnieść bez znacznego pogorszenia jakości. 
Ponieważ nieraz przykłada się większą wagę do wysokości 
plonu, aniżeli do jakości, zdarza się, że jęczmień pochodzący 
z chłopskich gospodarstw, siewany rzutowo na świeżym gnoju 
bywa lepszy aniżeli jęczmień pochodzący z gospodarstw wię­
kszych, intensywnie prowadzonych. Jakkolwiek jęczmiona wy­
produkowane w mniej korzystnych warunkach bywają lżejsze, 
dają się one łatwiej przerabiać na słód i przy wyrobie piwa 
nie sprawiają takich trudności, jak jęczmiona pochodzące z m a­
jątków znajdujących się w wysokiej kulturze. Najczęściej nie­
korzystnie oddziaływa nawożenie azotem, które wprawdzie plon 
znacznie podwyższa, ale daje jęczmień zbyt bogaty w azot. 
W gospodarstwach utrzymujących dużo bydła, gdzie można 
obficie role gnoić a jęczmień uprawiany bez specyalnego nawozu 
azotowego znajduje w glebie dostateczny zapas azotu, może 
być czasem korzystniejszą uprawa na polach znajdujących się 
w dobrej kulturze jęczmienia po zbożach ozimych zamiast po 
okopowych. W każdym razie jest rzeczą nie podlegającą wątpli­
wości, że plon można do pewnej granicy podnieść bez pogor­
szenia jakości, co już wypływa ze znanego faktu, że jęczmień 
dobrze wyżywiony wykształca lepsze ziarno, a w największej 
liczbie przypadków jęczmień lepiej wykształcony przedstawia 
wyższą wartość jako materyał browarny. Ale do jakiego stopnia 
daje się ten cel osiągnąć, to zależy od różnych okoliczności, od 
sposobu odżywiania, od natury uprawianej odmiany, od wa­
runków przyrodzonych towarzyszących wegetacyi i t. d. Tam 
gdzie zbiory są niezbyt wysokie, postępować należy inaczej niż 
tam, gdzie plon sam przez się bywa bardzo obfity.

Wedle zebranych dotychczas spostrzeżeń można śmiało 
twierdzić, że możliwie najznaczniejsze podwyższenie plonu bez
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Od warunków uprawy zależy również do pewnego stopnia 
barw a ziarna. Sądzi się często, że zabarwienie ziarna zależy 
od wpływów, które zaczynają działać dopiero z chwilą sprzętu: 
tak jednak bynajmniej nie jest. Niepożądana barwa ziarna, zdra- | 
dzająca złą jakość może być następstwem samych tylko błędów 
uprawy. Pośrednio oddziaływa na zabarwienie jakość łuski, 
jak również stopień mączystości ziarna. Ale prócz tego mogą 
warunki uprawy wprost zmienić zabarwienie łuski, dając powód 
do powstania pewnych barwików albo też związków, które pod 
działaniem wpływów zewnętrznych łatwo się zamieniają na 
barwiki. Wiadomo n. p., że przy obfitszem nawożeniu azotem 
jęczmiona łatwo nabierają żółtej barwy. Wskutek tego zdarza 
się nieraz, że słoma jak również ziarno u jęczmienia uprawia- \ 
nego po koniczynie są ciemniejsze, aniżeli u jęczmienia zasianego 
po burakach. Wiadomo dalej, że pod wpływem silnego nawo­
żenia azotem może ziarno jęczmienia zabarwić się w sposób, 
przypominający zbrunatnienie końców pod wpływem niepogody.
W tym ostatnim jednak przypadku przyczyną zbrunatnienia 
są grzyby gromadzące się w ciemnych końcach, które podczas 
kiełkowania przenoszą się na młode rośliny.

Warunki uprawy wywierają również pewien wpływ i na 
siłę kiełkowania, prócz tego zaś na pewne własności zewnętrznie 
niewidoczne, ani też nie dające się wykryć przez chemiczne 
lub fizyczne badanie, a objawiające się dopiero podczas słodo-
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widocznego pogorszenia jakości można uzyskać wówczas, gdy 
się pod jęczmień używa, obok um iarkowanych dawek nawozu 
azotowego, także odpowiednie nawozy fosforowe i potasowe. 
Oprócz tego rozwój jęczmienia zależy w bardzo znacznym sto­
pniu od zaw artości w apna w glebie. Odżywianie się jęczm ienia 
azotem powinno być możliwie równomierne, takie, jakie zapewnia 
gleba o starej sile nawozowej, w której rośliny od młodości 
znajdują potrzebne pokarmy. Trudno jednak niezmiernie osiągnąć 
równomierne pobieranie azotu, jeżeli się pod jęczmień używa 
saletry. Dlatego to w ostatnich czasach zaczyna się coraz więcej 
zw racać uwagę na użycie pod jęczmień nawozów azotowych 
powolniej działających. Wielu rolników, którzy oddaw na używają 
pod jęczm ień siarkanu amonowego, twierdzi, że nawóz ten jest 
dla jęczm ienia o wiele odpowiedniejszy, aniżeli saletra chilijska. 
W  ogóle jednak m ożna powiedzieć, że przy upraw ie jęczmienia 
potrzebny jest zarów no powolnie działający naw óz azotowy, 
jak  i saletra chilijska. Jeżeli stosunki w glebie są tego rodzaju, 
że azot znajdujący się w niej w ystarcza na dobry plon jęczmienia, 
w danych stosunkach klimatycznych możliwy, to m ała daw ka 
saletry może być z korzyścią zastosow ana, szczególnie w czasie, 
gdy jęczmień ma już kilka liści; tylko w razie suchej wiosny 
może lepiej działać saletra wcześniej rozsiana. Tam  natom iast, 
gdzie wiosenne opady deszczowe byw ają bardzo obfite, wczesne 
nawiezienie saletrą może być całkiem bezużyteczne, gdyż kwas 
azotow y nieraz zostanie z gleby wypłukany, zanim  zacznie dzia­
łać. Jeżeli saletrę daje się w większej ilości, należy ją  rozsiew ać 
w kilku terminach. Bardzo często saletra działa najskuteczniej, 
gdy się rozsieje pierw szą porcyę w chwili, gdy jęczm ień już 
wykształci kilka liści, a drugą przed końcem krzewienia się. 
Rozsianie saletry w porze zbyt późnej pociąga za sobą ten 
skutek, że jęczmień zaczyna na nowo się rozkrzew iać i dościga 
bardzo nierównomiernie. Gdy ziemia jest z natury uboga w azot, 
a wiosna bywa zwykle sucha, często okazuje się korzystniejszem 
wcześniejsze zadanie saletry, gdyż wówczas jęczm ień daje więcej 
ziarna, a mniej stosunkowo słomy, a przytem ziarno bywa 
bogatsze w skrobię a uboższe w ciała białkowe.

Jakkolwiek niezawodnie przez zadanie saletry we właściwej 
porze, zapobiegać m ożna szkodliwemu wpływowi tego nawozu 
na jakość ziarna, to jednakże zachowanie tej ostrożności nie 
zawsze prowadzi do pożądanego celu, gdy się saletrę używa 
w bardzo znacznej ilości. W  praktyce bowiem nader często 
stan  pogody staw ia poważne przeszkody racyonalnem u stoso­
w aniu saletry. W chwili gdy naw óz ten należałoby rozsiać, 
mogą niedopuścić w ykonania tej roboty silne deszcze, albo też 
przeciwnie posucha przeszkodzi pobieraniu azotu i pomimo roz­
siania saletry we właściwem stadyum  wegetacyi, rezu ltat będzie 
zły. Zapatryw ania jednak niektórych rolników, że sale tra  do 
nawożenia jęczmienia zupełnie się nie nadaje, nie można pomimo 
tego podzielać. Zdarzają się bowiem często przypadki, że jęczmień 
nawieziony saletrą ma ziarno bogate w skrobię i nieco uboższe 
w azot, aniżeli zasilony innymi naw ozam i azotowymi. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że przy użyciu pod jęczmień naw ozu azo­
towego działającego powolniej nie napotyka się tak wielkich 
trudności, jak  przy stosowaniu saletry, a równomierne pobieranie 
azotu m ożna łatwiej jęczmieniowi z góry zabezpieczyć. Azot 
takiego nawozu przechodzi stopniowo w stan przyswajalny, 
a szybkość, z jaką azot amoniakalny ulega nitryfikacyi a zatem 
i szybkość, z jaką  rośliny mogą przyswajać azot nawozu, zależy 
od tych samych czynników, które rozwój rośliny przyśpieszają 
albo też powstrzym ują. Nadmierne wzbogacenie ziarna w azot, 
jak  również wszelkie inne skutki zbyt obfitego i nierównomier-
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nego odżywiania azotem, nie następują dzięki temu tak łatw o 
i łatwiej osiąga się mączyste ziarno.

Inna jednak kwestya, czy powolnie działające nawozy azo­
towe zawsze i wszędzie mogą w ystarczyć, czy rośliny mogą 
z nich w odpowiednim czasie przyswoić potrzebną ilość azotu. 
Na to można tylko odpowiedzieć, że będzie to zależało od za­
w artości azotu w glebie i od d/iałających w niej czynników, 
które mogą przejście azotu nawozowego w kw as azotow y opóźnić 
albo też przyspieszyć. Stan pogody m a tu również wielkie zna­
czenie i zdarzyć się może łatwo, że pomimo zastosow ania 
nawozu azotowego powolnie działającego w dawce, k tóra mogła 
się słusznie wydawać zupełnie w ystarczającą, może okazać się 
potrzebnem  dodatkowe użycie saletry. Może również zdarzyć 
się przypadek, że azot dodany do gleby w nawozie wolniej 
działającym stanie się zbyt późno dostępnym do pobrania. Jak 
zatem widzimy, ogólny przepis co do nawożenia gleby azotem 
pod jęczmień nie da się ustanowić, gdyż sposób nawożenia 
i rodzaj nawozu musi być zastosow any do miejscowych w a­
runków. Można tylko ogólnie twierdzić, że przy użyciu mniej 
energicznie działającego naw ozu azotowego nie tak łatw o nastę­
puje pogorszenie jakości jęczmienia, że przy użyciu saletry chi­
lijskiej należy zachować większą ostrożność, wreszcie, że saletra 
pomimo przezornego użycia bardziej zagraża pogorszeniem do­
broci ziarna.

W ostatnich latach zaczyna się przypisywać coraz większe 
znaczenie stosowaniu pod jęczmień naw ozów  potasowych. J ę ­
czmień należy bowiem do roślin z trudnością korzystających 
z zapasu pokarm u potasowego znajdującego się w glebie a na­
wozy potasowe nietylko powiększają plon, ale wpływają prócz 
tego’ korzystnie na jakość jęczmienia, podnosząc w ziarnie za­
w artość skrobi, zmniejszając zaw artość białka, dając ziarno 
lepiej wykształcone i ciężkie, obniżając wagę łuski i t. d. Są 
to wszystko skutki mające dla produkeyi jęczmienia browarnego 
bardzo wielkie znaczenie. Nie należy jednak wcale wnosić, że 
naw ozy potasowe wszędzie bez w yjątku popraw iają jakość ję­
czmienia. Spostrzegano bowiem niekiedy skutki wprost przeciwne, 
jak  n. p. wzbogacenie ziarna w azot lub pobudzenie rozwoju 
słomy na niekorzyść produkeyi ziarna a niektórzy rolnicy przed 
użyciem nawozów potasowych pod jęczmień wprost przestrzegają. 
W edle wszelkiego praw dopodobieństw a takie niepożądane dzia­
łanie objawia się na glebach z natury bardzo zasobnych w azot, 
zatem na takich, na których użycie naw ozu potasowego jest 
zupełnie zbyteczne.

Nawozy potasowe m ają naturalnie największe znaczenie 
dla lichszych, lżejszych gruntów. W arto jednak zawsze i na 
gruntach glinkowych spróbować, czy nawóz potasowy pod ję ­
czmień użyty nie będzie korzystnie działał. I na takich bowiem 
lepszych glebach spostrzegano, że potas dodany w nawozie po­
mocniczym plon podwyższał a zarazem  zmniejszał w ziarnie 
zaw artość azotu, zaś powiększał zaw artość skrobi.

Błędy popełniane w użyciu nawozów pomocniczych nieraz 
w yrządzają znaczną szkodę. Wiele gospodarstw utraciło już 
zdobytą dawniej sławę produkow ania dobrego jęczmienia bro­
warnego przez niewłaściwe stosowanie nawozów. To też spo­
sób nawożenia pod jęczmień powinien być dla każdych w a­
runków  umiejętnie obmyślany. Byłoby rów nież bardzo pożąda- 
nem, aby jęczm iona w yprodukowane w próbach nawozowych 
nietylko poddawane były badaniu chemicznemu i fizycznemu, 
lecz aby je  przerabiano na słód. Wielu bowiem browarników 
odnosi się z pewnem uprzedzeniem do użycia nawozów sz tu ­
cznych, tw ierdząc, że jęczmień na nich w yprodukowany może
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ładn ie w yglądać, je d n a k ie  n a  słód tru d n o  się p rzerab ia. W p ra ­
w dzie zew nętrznego  w yglądu jak  rów nież rezu lta tó w  ehem icz 
nego b ad a n ia  nie należy lekcew ażyć, jed n ak  nie ulega w ątp li­
wości, że pew ne w ady z ia rn a  w ychodzą n a  jaw  dopiero pod ­
czas słodow ania. C hcąc więc zyskać dow ody, ze uprzedzenie 
p iw ow arów  do sztucznych  naw ozów  niezaw sze je st uzasadnione, 
trz e b a  koniecznie w zakres prób naw ozow ych w prow adzić p ró ­

bne słodow anie jęczm ienia.
Co się tyczy w pływ u odm iany n a  jakość  jęczm ienia, to 

pod tym  w zględem  słyszeć m ożna w prost sprzeczne ze sobą 
poglądy. Z jednej stro n y  się mówi, że pierw szym  w arunk iem  ; 
produkcyi szlachetnego jęczm ienia brow arnego  je st w ybór od­
pow iedniej odm iany, z drugiej zaś strony  słyszy się zdanie, ze 
w pływ  odm iany m a bez p o ró w n an ia  m niejsze znaczenie, niż 
w pływ  klim atu , przebiegu pogody, up raw y  i t. p., albo też je s t 
bez żadnego znaczenia. Z tern zdaniem  tru d n o  się zgodzić. 
O bserw acya ro zw o ju  jęczm ienia w skazuje nam  przecie istnienie 
u różnych  odm ian pew nych charak te ry stycznych  różnic. W i­
dzim y źd źb ła  m iększe lub  tw ard sze , różne w ykształcenie ości j 
sto jące w zw iązku  z budow ą z iarn a , spo tykam y się z ro zm a itą  
odpornością n a  w pływ y zew nętrzne, z rozm aitem i w ym aganiam i 
co do wilgotności, zasobów  pokarm ow ych gleby i t. p. Nie da 
się je d n ak  z drugiej strony  zaprzeczyć, że ch arak te rystyczne  j  

cechy odm ian m ogą się za trac ić  pod w pływem  stosunków  kli­
m atycznych , przebiegu pogody lub sposobu upraw y, że odm iany 
jęczm ienia m ogące dać najszlachetn ie jszy  m a te ry a ł b row arny , 
pogarszają  się pod w pływ em  niekorzystnych w arunków  klim atu 
i u p raw y  i to  albo za raz  po pierw szym  zasiewie, albo  też s to ­
pniow o, przyczem  n asam p rzó d  za tra c a ją  się najw ięcej cenione 
przym ioty , ja k  delikatność budow y, m ączystość z ia rn a  i t. p, 
Dłużej n a to m ia s t u trzy m u ją  się w łaściw e odm ianom  różnice 
w w ielkości i w kształcie, ja k  rów nież w plenności. Ja k a  od­
m iana  jęczm ienia w  danej okolicy będzie m ogła w ydać najle­
psze ziarno , m ogą w ykazać tylko próby  p row adzone  przez j  

dłuższy szereg lat. W  tak ich  p róbach  zaś pow inno się z roku 
na rok  zasiew ać z ia rn o  w ybranych  odm ian n a  m iejscu w ypro­
dukow ane, aby m ieć sposobność do zb ieran ia  spostrzeżeń , o ile 
ła tw o  następu je  w yradzan ie  się tych  odm ian. T rz eb a  bow iem  
zaw sze pam iętać  o tem , że jakość  jęczm ienia produkow anego 
w  danej okolicy, nie da się sta le pop raw ić , jeżeli dla popraw y 
będzie n iezbędną częsta  bardzo  zm iana nasienia. N ieraz też 
m oże się okazać o wiele korzystn iejszem  usz lachetn ian ie m iej­
scowego jęczm ien ia , aniżeli ak lim atyzacya odm ian ła tw o  się 
w yradza jących  w mniej p rzy jaznych  dla ich upraw y w arunkach .

(Dokończenie nastąpi).

0 wpływie fermentacyi na w artość  siana.

M iernikiem  w artośc i siana je s t przedew szystkiem  jego sm ak. 
W iadom o z prak tyki, że jedno  siano jed zą  zw ierzęta  bardzo  
chętnie, inne spożyw ają niechętnie, inne w reszcie o d rzu ca ją  ze 
w strętem . R óżnice te  w  sm aku przez zw ierzęta  tak  dobrze od 
czuw ane najczęściej całkiem  nie d a ją  się w ykryć zapom ocą che­
m icznego rozb io ru . O prócz tego dobroć siana zależy od za w ar­
tości składników  pokarm ow ych, ja k  rów nież od stopnia ich stra- 
wności. W  prak tyce ocenia się pospolicie siano w edle zew nę­
trznego  w yglądu, a  zieloną b a rw ę , ja k  rów nież obfitą ilość liści 
uw aża  się za w skazów kę dobrej jakości. Gdy siano przez dłuższy 
czas leży rozrzucone w cienkiej w arstw ie  i pod wpływem  słońca

i deszczu zbieleje, tra c ą c  n a tu ra ln ą  zieloną barw ę, a rów nocześnie 
u trac i w sku tek  w yługow ania znaczną część swoich rozpuszcza l­
nych sk ładn ików  organicznych i m ineralnych, w arto ść  jego n a ­
tu ra ln ie  znacznie się obniża i w tym  raz ie  zbielenie siana z d ra ­
dza isto tn ie jego m niejszą w arto ść  pokarm ow ą. Nie idzie jednak  
zatem , aby zieloną barw ę m ożna było uw ażać za  zupełnie 
p ew ną w skazów kę dobrej jego jakości. Z d arza  się, że siano pod 
w pływ em  silnych prom ieni słonecznych szybko obeschnie, za ­
chow a sw oją zieloną b a rw ę , a  je d n ak  co do jakości nie będzie 
za d o w a la ło ; będzie ono tw arde, bez a ro m a tu  a zw ierzęta  nie­
chętnie będą je  jadły . Z drugiej znow u strony  siano poczęści 
zbielałe m oże się jeszcze podczas dalszego odpow iedniego su ­
szenia do pew nego stopnia popraw ić, tak  że stan ie  się sm acznem  
i pożyw nem .

Na te zm iany zachodzące w jakości s iana  zależnie od 
w arunków , w jak ich  odbyw a się suszenie zw rócił uw agę Hol- 
defleiss i w badan iach  sw oich doszedł do przekonania , że przy 
robieniu siana nielylko ubyw a z roślin skoszonych w stanie 
zielonym  w o d a , lecz rów nocześnie odbyw ają  się pew ne procesy 
ferm entacy jne, k tó re  n ad a ją  sianu ow e cenione przym ioty. W edle 
H oldefleissa siano, k tó re  w yschnie, lecz nie przejdzie w łaściwej 
ferm entacyi je s t niesm aczne, tw ard e  i m a niew ielką w arto ść  
pożyw ną. Im zaś intensyw niej do pewnej granicy ferm entacya 
się odbyw a, tem  sm aczniejszem  i pożyw niejszem  siano się staje.

Zależnie od tego, w jak ich  w arunkach  suszenie siana  się 
odbyw a, procesy ferm entacy jne odbyw ają  się wedle Holdefleissa 
z m niejszą lub w iększą energią i w yw ołują w sianie mniej lub 
więcej ko rzystne  przem iany. Gdy rośliny zielone leżą po sko­
szeniu w cienkiej w arstw ie  na pokosach i w  tych  w aru n k ach  
szybko o b e sc h n ą , ferm entacya w nich zupełnie się nie odbyw a. 
P raw ie  tak  sam o się dzieje, gdy siano suszy się w bardzo  m ałych 
kopkach, k tó re  w ia tr  z ła tw ością  przew iew a. Jeżeli je d n ak  siano 
złożone w  takie m ałe kopki będzie w ystaw ione przez d łuższy 
czas na działanie deszczu, w takim  raz ie  ulegnie ferm entacyi, 
ale n iepożądanej, szkodliw ej, k tó ra  siano popsuje. Nieco lepsze 
w aru n k i istnieją w  t. z. kuczkach , w k tó rych  często  suszy się 
koniczynę. Ale i tu  osta teczny  rez u lta t zby t je s t zależny od 
przebiegu pogody; jeżeli pogoda dopisze, koniczyna w kuczkach 
za prędko dosycha i nie podlega pożądanej ferm entacy i; gdy 
zaś p rzy jdą obfite i dłużej trw ające  deszcze i w kuczkach  m ogą 
się odbyw ać szkodliw e procesy rozk ładow e. Tylko zaś w ów czas, 
gdy na koniczynę złożoną w kuczki spadnie n iezbyt obfity deszcz, 
ulega on a  ow ej pożądanej ferm entacyi. Tu więc lekkie zm oczenie 
deszczem  nietylko nie będzie szkodliw e, lecz w prost korzystne, 
bo w skutek  ferm entacyi p rzebytej siano z koniczyny zyska n a  

w artości.
W  w iększych kopkach , w k tó re  sk łada się siano łąkow e 

po przew iędnięciu do pew nego stopnia, w arunk i d la  pożądanej 
ferm entacy i są  bard zo  korzystne . W  tak ich  kupkach dosuszane 
kw aśne, tw a rd e  siano z zakw aszonych  łąk  sta je  się, ja k  sądzi 
Iloldefleiss, dopiero sm acznem  i pożyw nem , a  to  szczególnie 
w tedy, gdy podczas dosychan ia  lekki deszcz raz  je  tro ch ę  zm o­
czy. Deszcz tak i w sianie dosychającem  pobudza n a  now o p ro ­
cesy ferm entacyjne. T ak  sam o zyskuje, dzięki w łaściw ej fer­
m entacyi n a  w artości i lepsze siano lub koniczyna po złożeniu 
w w iększe kopice. N ajlepsze jednak  w arunk i dla pożądanej 
ferm entacy i zabezpiecza się w ów czas, gdy koniczynę lub siano 
suszy się na ru sz to w an iach  tak ich  ja k  ostrzew ki, p iram idy  itp. 
N a takie ru sz to w an ia  m ożna bezpiecznie sk ładać rośliny jeszcze 
wilgotne, w skutek  czego procesy ferm entacy jne m ogą się w  po­
żądanym  kierunku intensyw niej odbyw ać.



104 T Y G O D N I K R O L N I C Z Y .

Daleko energiczniejszym jest przebieg fermentacyi przy 
robieniu siana brunatnego, tu jednak intensywność procesów 
rozkładowych przekracza już miarę dostateczną dla uzyskania 
dobrego siana. Jeżeli się powiedzie fermentacyę w dostate­
cznym stopniu ograniczyć, otrzymuje się siano brunatne sma­
czne i pożywne, i w tym jednak razie ubytek składników po­
karmowych jest bardziej znaczny, aniżeli możnaby sobie tego 
życzyć. Właściwą granicę jednak intensywności rozkładu trudno 
unormować, a gdy procesy rozkładowe zbyt żywo się odbywają, 
siano może uledz zupełnemu zepsuciu.

Przy robieniu siana w zwykły sposób nie dopatrywano 
się dotychczas żadnej korzyści z procesów fermentacyjnych, 
niedających się uniknąć. Przeciwnie, uważano zawsze te pro­
cesy za niekorzystne, ponieważ pociągają one za sobą mniejszą 
lub większą stratę materyj organicznych- Pierwszy Holdefleiss 
dopiero wpadł na myśl, że fermentacya może korzystnie zmie­
nić jakość siana. Badacz ten zauważył przedewszystkiem, że 
w sianie suszonem w warunkach, w których możliwy jest pe­
wien rodzaj fermentacyi, zachodzą dosyć daleko idące zmiany 
w związkach organicznych, obejmowanych pod ogólną nazwą 
drzewnika. Odpowiednie rozbiory chemiczne wykazały miano­
wicie, że wskutek fermentacyi siana ilość drzewnika się zmniej­
sza, a jak twierdzi Holdefleiss, jakość siana przez to poprawia. 
Wskutek bowiem rozkładu drzewnika mogą się stać łatwiej 
przyswajalnymi dla organizmu zwierzęcego inne, więcej warto­
ściowe składniki pokarmowe poprzednio do pewnego stopnia 
przez nadmierną ilość drzewnika więzione. Oprócz tego rozkład 
pewnej ilości drzewnika ma pozostałą resztę niejako rozpul- 
chniać, a siano ma dzięki temu zyskiwać mniej lub więcej na 
smaku i na strawności. Część rozłożonego drzewnika ma przy- 
tem przechodzić w węglowodany, odznaczające się wyższą w ar­
tością pokarmową aniżeli drzewnik.

Na poparcie swoich zapatrywań co do korzystnego wpływu 
fermentacyi na wartość siana przytacza Holdefleiss rezultaty 
specyalnych badań. Pierwsze rozbiory chemiczne siana w ró­
żnych warunkach suszonego wykazały następujące różnice 
w ubytku drzewnika:

zawartość drzewnika wysokość
w suchej substancyi ubytku

I. a) w trawie szybko w pracowni wy­
suszonej ...................................... 32-49%

b) w sianie w sposób normalny su­
szonem w ciągu 4 dni . . 28' 14% 4‘35%

II. a) w sianie w ciągu 3 dni wysu-
s z o n e m ......................................  28 00°/0

b) w sianie zmoczonem deszczem wy-
suszonem w ciągu 8 dni . . 25'36%  2 64%

III. a) w sianie w przeciągu 3 dni wy-
s u s z o n e m ......................................28-31%

b) w sianie zamokłem wskutek wylewu
robionem przez 14 dni . . 2P73%  658%

IV. a) w koniczynie wysuszonej szybko
w p r a c o w n i ........................... 2980%

b) w koniczynie suszonej na ruszto­
waniach   24-35% 5-45%

V. a) w trawie szybko wysuszonej w pra­
cowni ...................................... 32 17%

b) w sianie zrobionem w sposób nor­
malny   28-53% 3-64%

IV. a) w sianie szybko suszonem . . . 33 79%
b) w sianie normalnie zrobionem . 32-40% P39%

W roku 1898, w celu dalszych badań nad wpływem fer­
mentacyi na jakość siana, poddawano dokładniejszemu chemi­
cznemu rozbiorowi próbki siana i koniczyny, pochodzące z m a­
jątku Lipowice w Prusach zachodnich. Sposób suszenia siana
1 koniczyny, z których próbki pochodziły, był następujący:

Próba I. K o n i c z y n a  z t r a w a m i .  W 24 godzin po 
skoszeniu złożono rośliny po obeschnięciu z rosy w małe kopki, 
wysokie na %  do 1 m. Zaraz potem przyszły deszcze, które 
trwały przez 8 dni. Gdy nastała znowu ładna pogoda, kopki 
przewrócono i po kilku godzinach koniczynę zwieziono. Pomimo 
nieprzyjaznej pogody koniczyna wyschła wskutek samozagrza- 
nia się w kopkach; barwa roślin zmieniła się tylko na wierz­
chu kopek.

Próba II. K o n i c z y n a  z t r a w a m i  ta sama co w pró­
bie I. Po skoszeniu i obeschnięciu złożono rośliny w kopice od 
H/a do 2 m wysokie, które przez mniej więcej 10 dni stały 
na silnym deszczu; później kopice przełożono i po upływie 
czterech dni koniczynę zwieziono. Od chwili skoszenia do chwili 
zwózki upłynęło zatem 16 dni.

Próba III. S i a n o ł ą k o w e. W 24 godzin po skoszeniu 
złożono traw ę w małe kopki na y 2 metra wysokie; w tych 
kopach z powodu nastania deszczów leżało siano przez półtora 
tygodnia, poczem złożono je w większe kopice, które przed 
zwózką raz przekładano; robienie siana trwało przez 10 dni.

Próba IV. S i a n o  ł ą k o w e  to samo co poprzednio. Po 
24 godzinach skoszoną traw ę, obeschniętą z rosy złożono w małe 
kopki o średnicy około y 2 m; po upływie następnych 24 godzin 
trawę z małych kopek złożono odrazu w duże kopice i y 2 do
2 m wysokie; w tych kopicach stało siano z powodu deszczów 
przez 3 tygodnie, poczem kopice rozrzucono i siano w trzy go­
dziny później zwieziono. Barwa siana w środku kopie się nie 
zmieniła, na wierzchu pojawiło się tylko trochę pleśni. Od chwili 
skoszenia do zwózki upłynęło 24 dni.

Rozbiór chemiczny wykazał w tych próbach następujący 
skład substancyi suchej:

koniczyna z trawami
próba I próba II

wysusz, w 9 dn. wysusz, w lb

surowych proteinów . . . 14-16% 12-85%
tłu szczu ...................................... 3 7 9 % 2-940/o
materyj bezazot. wyciągowych 36-89% 42-99 %
p o p io łu ...................................... 7 ‘49% 7 '51 o/0
d rz e w n ik a ................................. 37-67% 33 7 1 %

W koniczynie zatem, która w większych kopicach dosy- 
chała przez 16 dni (próba II), było w suchej substancyi drzew­
nika o 3 9 6 %  mniej, zaś materyj bezazotowych wyciągowych 
o 6'10%  więcej.

Takie same stosunki wykazał rozbiór w obu próbach 
siana, jak to wskazują następujące rezultaty:

s i a n o  t a k o w e  
próba II I  próba IV

wysusz, w 10 dn. wysusz, w 24  dn.

surowych proteinów . . . 12-96% 12-60%
tłuszczu . , ........................... 8 1 7 %  3-56%
materyj wyciągowych bezazot. 44-46% 48-60%
p o p io łu ...................................... 6 '49%  5-11%
d rz e w n ik a ............... 32-92 %  40 1 3  %

W sianie zatem łąkowem suszonem w kopicach przez 
24 dni było w suchej substancyi drzewnika mniej o 279% , 
zaś ciał bezazotowych wyciągowych o 4-14% więcej.

Różnice w ilości i jakości związków aromatycznych w ko­
niczynie i sianie, zależnie od czasu potrzebnego na wysuszenie
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nie dały się wykryć w drodze chemicznej. Holdefleiss uw aża 
jednak za fakt nie podlegający wątpliwości, że substancye n a ­
dające sianu właściwy zapach oraz dobry smak, tw orzą się 
podczas suszenia wskutek fermentacyi.

Na podstawie zebranych dotychczas wogóle spostrzeżeń 
nad zmianami zachodzącemi podczas suszenia siana, dochodzi 
Holdefleiss do następujących stanowczych wniosków:

1. Przerób liściastych roślin pastewnych na siano nie jest 
prostym procesem suszenia, lecz procesem fermentacyjnym, 
który nielylko wpływa na proces suszenia, lecz nadaje dopiero 
sianu pewne pożądane przymioty.

2. Chcąc otrzym ać dobre siano trzeba zatem postępować 
w taki sposób, aby procesy fermentacyjne pobudzić.

3. Najlepsze siano uzyskuje się wówczas, gdy rośliny 
wkrótce po skoszeniu, powierzchownie tylko przewiędłe, złoży 
się zaraz w kopki (z początku w małe y 2— 1 m wysokie, a po 
podeschnięciu w większe na 2 m wysokie), albo też, co jeszcze 
jest lepsze, nałoży je na rusztowania.

4. Na rusztow aniach, a więc na ostrzewkach, piramidach 
otrzym uje się pod każdym  względem najlepsze siano, w szcze­
gólności roślin koniczowych.

5. W skutek fermentacyi pow stają w sianie arom atyczne 
substancye, a oprócz tego zachodzą następujące zmiany:

n) zmniejsza się zaw artość drzewnika (a prawdopodobnie 
pozostała ilość drzewnika kruszeje) i to w tern wyższym 
stopniu, im ferm entacya energiczniej się odbywa, a zatem 
najbardziej przy suszeniu siana na rusztow aniach;

b) zwiększa się względna zaw artość bezazotowych materyi 
wyciągowych;

c) siano staje się smaczniejszem i pożywniejszem a praw do­
podobnie także strawniejszem, aniżeli siano suszone szybko 
na słońcu, nie ulegające fermentacyi.
Wnioski Holdefleissa są, jak  widzimy, w znacznej części 

zgodne ze spostrzeżeniami zebranem i w praktyce. W badaniach 
jednak nad tą kwestyą przeprowadzonych nie znajdujemy sta­
nowczych dowodów, że ferm entacya podczas suszenia jest tak 
dalece korzystną i pożyteczną. Aby takie dowody pozyskać, 
należy przeprowadzić nietylko rozbiory chemiczne, lecz także 
i próby żywienia. Dla wyjaśnienia więc zupełnego tej kwestyi 
potrzebne są dalsze badania, a to tem więcej, że procesy fer­
mentacyjne odbywające się podczas suszenia siana, mogą także 
zmniejszać jego wartość, a. to przez rozkład ciał białkowych 
i rozpuszczalnych węglowodanów. W ynikająca stąd niekorzyść 
może nieraz przeważyć. J-

Handel  z a y r a n i c z n y  m o n a r c h i i  a u s t r y a c k o - w ę g i e r s k i e j .
Rok ubiegły pod względem rezultatów  handlu zagrani­

cznego A ustro-W ęgier przedstaw ia się niezwykle pomyślnie. 
Podczas gdy  w roku 1898 zam knięcie bilansu handlowego w y­
kazało przew yżkę wartości przywozu 12‘2 milionów zlr., w roku 
1899 widzim y w zam knięciu bilansu handlu zagranicznego, 
przew yżkę wartości wywozu 138' 1 milionów zlr. T ak  zna­
cznej przew yżki wartości wywozu w latach poprzednich nigdy 
bilans nie wykazywał. N ajlepszy stan bilansu był w roku 
1893. w którym  przew yźka wartości wywozu wynosiła 134-9 
milj. złr.; w iataeh następnych zaś stan czynny bilansu stale 
się zmniejszał, gdyż wynosił 95'i), 19'3, 56 9. 1 1 0  milj. złr., 
nż wreszcie w roku  1898 zam knięcie bilansu wykazało stan 
bierny w wysokości 12 2 milj. złr. T ak znaczną poprawę bilansu 
zagranicznego m onarchii mam y głównie do zawdzięczenia zinniej- 
szeniu się przywozu i równoczesnemu wzrostowi wywozu środ­

ków  spożywczych, ja k  to w idać z następującego zestawienia 
w artości przywozu i wywozu w tym  dziale bilansu:

1895 1896 1897 1898 1899
mi l i o n ó w  zł r .

przywóz 177-7 175-2 200-8 239'5 177-1
wywóz 241-0 245-3 228"0 235"8 285"9

przew yźka:
wywozu 64"7 701  23-8 — 108"8
przywozu —  -— —  3"7 —

Podczas gdy zatem w roku 1898 przywieziono środków 
spożywczych za 3 7 milj. złr. więcej niż wywieziono, w roku 
ubiegłym wywieziono środków spożywczych za 108 8 m ilj. złr. 
więcej niż przywieziono. W artość przywozu w tym  dziale bi­
lansu zm niejszyła się głównie w skutek  lepszego urodzaju i zna­
cznie mniejszego zapotrzebowania zagranicznego zboża. Oprócz 
tego zm niejszył się dosyć znacznie im port płodów zwierzęcych. 
W artość przywiezionych w latach 1898 i 1899 płodów roślin­
nych i zwierzęcych przedstaw ia się mianowicie, ja k  następuje:

1898 1899 różnica
z ł o t y c h  r e ń s k i c h

z b o ż a   73,255.131 16-058’121 — 57T 97’010
w tem:

k ukurydzy  . . . 30,178.292 7,067.494 -2 3 ,1 1 0 .7 9 8
jęczm ienia . . . 3,254.819 519.738 — 2,735.081
pszenicy . . . .  19,839.651 5,453.623 — 13,386.028
żyta . . . .  15,501.126 1,342.202 — 14,158.924

r y ż u   8,455.159 11,016.517 +  2,561.358
owoców i jarzyn  . 3,206.150 6,823.629 -j- 3,617.479
zwierząt rzeźnych . 13,401.246 11,373586 — 2,027.660
jaj 14,153.266 13,694.495 — 458-771
sm alcu i słoniny . . 8,263.476 2,668.298 -  5,595.178
drobiu żywego . . 2,778.720 3,203.460 -j- 424.740
rv b . ‘   4.134.000 3,846.895 — 287.105
s e r a  2+33.816 2,609.520 +  75-704
p i w a   910.168 887.998 —  22.170

• w i n a ............................  19,102.095 17'424.663 —  1,677.432
napojów gorących . 1,303.083 1,479.457 +  lt6*o74

Z innych towarów zasługuje na uwagę wzrost wartości 
przywiezionej w ełny z 4 4 9  milj. złr. na 59.5 milj. złr., zatem
0 14'6 milj. złr., a to głównie z powodu znacznego podniesienia 
się ceny wełny cienkiej.

Do zwiększenia w artości środków spożywczych w yw ie­
zionych przyczynił się w najw iększej mierze wzrost bardzo 
znaczny wywozu cukru, a oprócz tego wzrost wywozu jęczm ie­
nia, owsa. owoców, oraz zwierząt rzeźnych i pociągowych. 
W artość w ywiezionych najw ażniejszych produktów  roślinnych
1 zwierzęcych przedstaw ia się w obu ostatnich latach ja k  n a ­
stępuje:

1898 1899 różnica
z ł o t y c h  r e ń s k i c h

c u k r u   67,056.729 86,598.161 -j-19,541.432
z b o ż a   32,003.383 41,363.319 -|- 9,359.936

w tem:
jęczm ienia . . . 30,703.899 36,454.685 -j- 5,750.786
pszenicy . . . .  330.943 70576  — 260.367
owsa ' . . . . .  708.489 4,557.354 +  3.848.863

s ł o d u   24,288.392 24,845.417 +  557.025
strączkow ych . . 8,101.180 6,823.413 — 1.277.767
m ą k i   626.509 610.888 —  15.621
o w o c ó w   9,489.000 19.573.371 +10.084.371
n a s io n   7,870.548 9,292.255 +  1,421.707
zwierząt rz e ź n y c h . 23,705.166 30,517.836 +  6,812.670
zwierząt pociągowych 20,775.565 24,602.300 +  3 826.735
jaj . . . . . . 39,9 8.253 38+97.152 — 1 OOl.lOl
p i w a   7,200,189 8,069.380 +  869.191
w i n a   5,134.540 5,481.447 +  346.907
napojów gorących . 4,171.559 4.369.940 +  198.381

W  dziale m ateryałów  surowych i pomocniczych w yka­
zuje bilans zą rok ubiegły zwiększanie się wartości w yw ie­
zionego drzew a z 99 6 mil. złr. na 115 6 mil. złr.. czyli 16 6 
mil. złr., a w ełny z 9-7 mil. złr. na 14'9 mil. z ł r , czyli o 5-2 
milionów złr.
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Całkow ity obrót zagraniczny w yraża się w bilansie ze­
szłorocznym i zaprzeszłorocznym następującem i kw otam i:

1898 1899
w artość przywozu 843,269.960 złr. 809,260 127 złr.
wartość wywozu 868,578.287 „ 963,927.851 „

W aga  ogólna produktów  i towarów przyw iezionych w y­
nosiła w 1899 roku  9 4 4  mil. q, z czego przypada najwięcej
na  Niem cy, bo 6 8 3  mil. q, n a  W łochy 5‘5 mil. q, na Rosyę
3-2 mil. q, na Anglię 3'1 mil. q, na Rum unię 2'6 mil. q, na
Serbię 0 '9  mil. q, a 10 mil. q na inne państwa.

W aga ogólna wywozu dosięgła w roku ubiegłym  180 9 
mil. q. Z  tej ogólnej ilości wyszło do Niemiec 1413  mil. q,
do W łoch 8 7 mil. q, do Rosyi 7 8 mil. q, do R um unii 4 6
mil. q, do W ielkiej B ry tan ii 3'7 mil. q, do Szw ajcaryi 3 2
mil. q, do F rancy i 2 3 mil. q, do Serbii 1 mil. q, a 7 8 mil. q
do innych państw.

Głównym  zatem odbiorcą i dostaw cą A ustro-W ęgier są 
zawsze N iem cy i trak ta t cłowy z tern państw em  zaw arty  bę­
dzie m iał najw iększe dla naszego handlu  zagranicznego zna­
czenie. J- A. S.

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  wie jskiego .

Zaprawianie kartofli do sadzenia. Na bulw ach kartofla­
nych  znajdu ją  się często zarodniki pasorzytów, k tóre  z kartofli 
posadzonych przenoszą się na pędy. W  celu zapobiegania sze­
rzeniu się chorób na tej drodze, zaleca F ra n k  dezynfekcyę 
bulw  przeznaczonych do sadzenia t. z. papką miedziowo-wa- 
p ienną (roztworem siarkanu  miedzi zm ieszanym  z mlekiem 
wapiennem. P róby  podjęte przez F ra n k a  stw ierdziły skute­
czność tego środka. W  roku  ubiegłym  zastosował go w próbie 
w ykonanej na większą skalę Koch w Calbe w Niemczech. 
Do upraw y w ybrano wczesne odm iany: „O krągłe wczesne nie­
bieskie44, „owalne wczesne niebieskie14, „Paulsena J u l i44 i „Mal­
ta 44. Z iem niaki w ybrane do sadzenia włożono w  końcu lutego 
na 24 godzin do papki miedziowo - wapiennej (3°/0 roztwór 
siarkanu  miedzi z 3%  m lekiem  wapiennem). Po w yjęciu zie­
m niaków  z papki, opłukano je  czystą wodą, wysuszono i umie­
szczono w sk rzynkach  dla podkiełkow ania. K artofle zapra­
wione kiełkow ały  w 3 do 4 dni później, je d n a k  równom iernie 
i puściły  pędy może naw et silniejsze, niż u kartofli niezapra- 
wionych. W  dniach 22 i 23 m arca wysadzono skulczone bulw y 
na lekkiej glince piaszczystej, w  roku poprzednim  pod cebulę 
mocno wynawoźonej, w odstępach 50 cm w kw adrat, przezna­
czając pod każdą odmianę 12'5 arów. Po wzejściu kartofle 
okopano po raz pierw szy g racą konną, potem dwa razy  mo­
tykam i, a w reszcie obsypano płużkiem . Podczas w egetacyi 
rośliny w yrosłe z bulw  zapraw ionych by ły  silne i zdrowe, pod­
czas gdy  bulw y niezapraw ione w ydały  wiele roślin słabszych, 
z pędam i przedwcześnie obum ierającym i. P rzy  zbiorze, po do- 
kładnem  zważeniu kartofli stwierdzono następujące prze w yżki 
uzyskane dzięki zapraw ieniu nasienia papką m iedziow o-w a­
pienną:

przew yźka plonu 
p rzeliczona n a  1 ha

„O krągłe niebieskie44 . . . .  28 '0 q
„Owalne n iebieskie44 . . . . 21-6 q
„Paulsena J u l i44   23'2 q
„M alta4 4 ................................. 1P 2  q

P rzy  cenie kartofli 5 m arek za 100 kg wynosi wartość 
uzyskanych przew yżek 70, 54, 58 i 28 m arek. Zapraw ianie 
zatem w cale dobrze się opłaciło. D obre rezu lta ty  otrzym ano 
z dezynfekcyi bulw  w próbie w ykonanej przez szkołę zimową 
rolniczą w G rossdorf w Czechach, gdzie plon z bulw zapra­
wionych był o 3 7 2  i 45'4°/0 wyższy. Pomimo zauważonego 
jed n ak  ta k  skutecznego wpływu zapraw iania bulw, trudno 
się spodziewać, aby  środek ten mógł znaleźć prak tyczne za­
stosowanie w gospodarstw ach upraw iających  dużo kartofli. Mo­
czenie bowiem, płukanie i osuszanie wielkiej ilości ziemniaków

potrzebnych do obsadzenia w ielkich obszarów w ym agałoby 
zbyt wiele zachodu i nastręczałoby trudności techniczne, nie 
łatwe do przezwyciężenia. (Deutsche landw. Presse).

Wpływ obcinania liści u sadzonek buraków pastew nych
na plon. Przy flancowaniu buraków  pastew nych zalecają zwy­
kle  podcinanie liści na k ilk a  cali ponad głową, a to w celu 
ograniczenia parow ania wody i ułatw ienia przez to przy jęcia  
się sadzonek. W  celu sprawdzenia, o ile to postępowanie je s t 
właściwe, w ykonał Seelhorst w G etyndze odpowiednią próbę. 
N asienie przeznaczone do produkcyi sadzonek w ysiano w trzech 
różnych term inach 6, 14 i 24 kw ietnia tak. aby  można było 
równocześnie zasadzić sadzonki znacznie różniące się co do 
wielkości. F lancow anie uskuteczniono w dniu 17-tym  czerwca. 
U  połowy sadzonek liście przycięto, u drugiej zaś połowy po­
zostawiono nienaruszone. Każdego rodzaju sadzonek posadzono 
42 sztuk na pólku m ającem  powierzchnię I m 2. Sadzonki po­
chodzące z najwcześniejszego siewu w ażyły przeciętnie 32'1 g, 
ze średniego siewu 1 9 0  g, zaś z najpóźniejszego 1 1 2  g. Po 
przycięciu liści zm niejszyła się w aga sadzonek na 107 , 6'7, 
względnie 4 '0  g. R ezultat doświadczenia w ypadł ja k  następuje:

przy zbiorze byto buraków  sz tuk  w aga zebranych  buraków  
z sadzonek  z sadzonek

nie przyciętych p rzycię tych  nie przyciętych przycię tych
wielkich . . .  42 43 54 kg . 3 8 '/ 4 kg
średnich . . ' .  41 38 361/* „ 27 V* „
m ałych . . .  39 27 28 V4 „ 2 4 1/2 „

Sadzonki zatem drobne przycięte widocznie gorzej się 
przyjm ow ały, plon zaś uzyskany  z sadzonek nie przyciętych 
był wszędzie znacznie wyższy, a różnica okazała się tem  większą, 
im starsze (silniej w ykształcone) sadzonki wzięto do sadzenia. 
Spostrzeżenia zebrane przez Seelhorsta tem więcej przem aw iają 
przeciw ko przycinaniu liści u sadzonek buraków , że rok, w k tó ­
rym  powyżej opisaną próbę w ykonano, by ł bardzo suchy. 
(D eutsche landw . Presse).

S urow ica  przeciwko biegunce u cieląt i u prosiąt. .W in ­
sty tucie Pasteura w Paryżu  w ykonyw a ju ż  od dłuższego czasu 
Dr. Lesage próby nad leczeniem biegunki, choroby tak  g ro ­
źnej u m łodych cieląt i prosiąt, specyalną surow icą otrzym y­
w aną z krw i. P róby dotychczasowe w ydały  rezu lta ty  bardzo 
pomyślne. N iedawno miał D r. Lesage sposobność stosować 
nowy sposób leczenia w chlewni, w której 50 m łodych prosiąt 
różnego w ieku zapadło na biegunkę. Z dwudziestu sztuk, k tó ­
rym  surow icy nie zaszczepiono, zdechły w szystkie w przeciągu 
48 godzin, natom iast z 30 sztuk, k tórym  zasfrrzyknięto suro­
wicę, zdechło ty lko  dwoje prosiąt, a reszta w k ró tk im  czasie 
wyzdrow iała. Próby podejmowane na cielętach chorych na 
biegunkę w ypadły  również bardzo pomyślnie. Pomimo tego 
D r. Lesage nie odważa się jeszcze na bezwzględne zalecanie 
nowego środka leczniczego przeciwko biegunce, lecz zam ierza 
prow adzić jeszcze przez czas dłuższy dalsze próby. (Journal 
d’ agriculture).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Stan zw ierzęcy  chorób zakaźnych w  Galicyi. W edle 
sprawozdań przedłożonych N am iestnictw u przez Starostw a 
w czasie od 10 do 17 m arca b. r. panowały w G alicyi nastę­
pujące choroby zakaźne wśród zw ierząt: z a r a z a  p y s k o w o -  
r a c ic o w a  w czterech pow iatach (10 miejscowości w czem 
1 obszar dw orski); w ą g l ik  w jed n y m  powiecie (1 obszar 
dw orsk i); n o s a c iz n a  w sześciu powiatach (6 miejsc, w tem
1 obszar dw.); p a r c h y  w pięciu powiatach (6 miejsc, w czem
2 obszary d w .); r ó ż a  w ą g l ik o w a  w pięciu powiatach (7 
miejsc., w tem 1 obszar dw,); p o m ó r  ś w i ń  w  trzech powia­
tach/ (4 miejsc, z k tó rych  2 obszary dw.); w ś c i e k l i z n a  
w trzech powiatach (3 obszary gminne). Stan zatem zdrowo­
tny  wśród zwierząt je s t w  ogóle wcale zadowalający.

s t a c y a  entom ologiczna w Kijowie. Stowarzyszenie fabry ­
kantów  cu k ru  w Rosyi w yznaczyło 1000 rub li nagrody  za 
wynalezienie skutecznych środków  przeciw ko owadom zrzą­
dzającym  szkody na burakach  cukrow ych, a oprócz tego po-
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stanowiło otworzyć w Kijow ie stacyę entomologiczną przy 
m iejscowym  zakładzie bakteryologicznym  a to wedle w ska­
zówek zażądanych co do urządzenia stacyi od insty tu tu  P a­
steura w P ary żu .

Wartość wywozu płodów rolniczych ze Stanów Zjedno­
czonych. W yw óz płodów roślinnych i zwierzęcych ze Stanów 
Zjednoczonych do E uropy stale się zwiększa. W roku 
w artość wyw iezionych płodów rolniczych w ynosiła 6 3 bm ilio ­
nów dolarów, w  roku  zaś 1899 dosięgła 663V2 milionow do­
larów  czyli 3315 milionów franków . G łównym odbiorcą je s t 
A nglia. W artość  produktów  przywiezionych ze Stanów Z je­
dnoczonych do tego państw a wynosiła w pięcioleciu od 1894 
do 1899 roku przeciętnie na ro k  1800 milionow franków . Do 
Niemiec importowano w tym  okresie czasu produktów  rolni­
czych am erykańskich  za 434 miliony franków  rocznie, a do 
F ran cv i za 220 milionów. Z całego im portu bydła  do E u iopy  
przypada na Anglię 96% , a na F ran cy ę  6-75®/0; ze zboża — 
na 'A nglię 60% , a na F rancyę 11% . Masło i ja ja  w ysyłają 
S tany  Zjednoczone głównie do Danii. Z im portowanych kom  
am erykańsk ich  zabiera A nglia 86% . . .

Starania w Danii o dobrą obsługę w oborach i mleczar­
niach W ielkie trudności, jak ie  w skutek  opłakanych stosun­
ków  robotniczych zwalczać muszą obecnie ro lnicy we wszy­
stk ich  praw ie k ra jach  E uropy, dały  się D anii uczuć szczególnie 
b rak iem  personalu do dojenia. D ziew ek do dojenia ju z  prawie 
niema, a k lasa  robotnicza wogóle stroni od p racy  przy  na­
biale. Chcąc zapobiedz tej wielkiej klęsce gospodarczej, utwo­
rzono niedawno na  Zeelandyi związek dla popierania pracy 
przy  m leku. Zadaniem  zw iązku je s t zwalczanie panującej w sr 
ludności niechęci do tego rodzaju zajęcia zapomocą w ykładów  
i pism popularnych, a głównie przez rozdaw anie nagioc za 
dobre dojenie, dalej w ykazyw anie doniosłości dobrego dojenia 
i rozw ijanie zręczności w w ykonyw aniu tej roboty. Zwiąże c 
p racu je  z gorliwością nad  podjętem zadaniem, a p racą swą 
w zbudza ta k  w ielkie zainteresowanie, źe można się spodzie­
wać, iż w k ró tk im  czasie w całym  k ra ju  powstaną podobne 
związki. K ierow nik związku, państwowy kom isarz do ogląda­
nia bydła  J . F riis  z N astved opublikował niedawno w ynik  
k ilk u  zajm ujących doświadczeń. Przeprowadzone doświadcze­
nia w ykazały, iż różnice w  uzyskanej ilości mleka, zależne 
ty lko  od m niejszej lub większej zręczności przy dojeniu, mogą 
być  ta k  wysokie, że w łaśnie od zręczności w dojeniu zalezy, 
czy gospodarstwo mleczne opłaci się czy nie. P rzy  przepro­
w adzaniu tych  doświadczeń posługiwano się personalem  ogól­
nie w p rak tyce  używ anym  do dojenia. Mimo tego różnice 
w ilości m leka dochodziły dziennie do 7 l na  krowę. Również 
starano się drogą doświadczeń uzyskać odpowiedź na pytanie, 
ile razy  dziennie należy krow y doić. P rzy  3-, 4- lub 5-kro- 
tnem  dojeniu ilość m leka była  znacznie wyższą, niż przy 
dw ukrotnem  dojeniu. Można było również zauważyć, źe przy 
3_ 4- lub 5-krotnem  dojeniu zdarzały się o wiele rzadziej 
w ypadki przedwczesnego porodu (dość częstego w Danii). 
Zw iązek w prow adza także pewne ulepszenia w sposobie w y­
nagradzania personalu do dojenia; za dojenie płaci się wedle 
ilości m leka  wydojonego. K orzyść odnieść mogą z tego tak  
dojący, ja k  i w łaściciele krów , więc obie strony, a przytem  
odpada potrzeba dozorowania służby w czasie dojenia. 1 Takty­
czne trudności, związane z tego rodzaju sposobem w ynagra­
dzania pracy, można łatwo przełam ać, a całe zwiększenie w y­
datku , w ynoszące 50 ten. za 100 l m leka, pokryje już 5 %  
zw yżki uzyskanej w ilości wydojonego m leka.

N O W I N Y .

Handel zamrożonem mięsem. M iejscem najznaczniejszego 
wywozu mrożonego mięsa na całym  świecie je s t prawdopodo­
bnie B arracasal, południowe przedm ieście Buenos-Aires, stolicy 
republik i argentyńskiej. K raj ten produkuje rocznie 15 m i­
lionów centnarów  mięsa więcej, niż cała ludność argentyńska 
je s t w stanie skonsumować. Ta w ielka nadwyżka^ produkcyi 
ułatw iła powstanie licznych fak to ry i mięsa, w śród k tórych

najznaczniejszą je s t „Sansiena Com pany". K orzystne położenie 
je j zakładów w pobliżu portów B arracasal pozwala przewozić 
zamrożone mięso bezpośrednio na wielkie parowce transportow e. 
P ierw szy raz w ysłano mięso zamrożone w r. 1885, wówczas 
bito przeciętnie ty lko  500 sztuk owiec dziennie, ale^ już  po 
upływie dwu la t m usiano zakłady fak to ry i rozszerzyć do po­
dw ójnych rozmiarów. Zaprzestano w tedy używ ania do mrożenia 
mięsa oziębionego powietrza, a zaprowadzono metodę de la 
Bergue i zaopatrzono w szystkie oziębialnie, ta k  nowe ja k  
i stare, w ru ry  doprow adzające oziębiające gazy amoniakowe. 
D zięki tym  innowacyom  mógł się zakład  z końcem  r. 1898 
poszczycić, źe wywozi miesięcznie mięso z 100.000 skopów. 
H alle do m rożenia zajm ują około 100.000 kubicznych stóp 
przestrzeni; powiesić w nich można 6.000 owiec. Komory, 
do k tó rych  składa się na 48 godzin mięso zamrożone, m ają 
150.000 kubicznych stóp przestrzeni i mieszczą 50.000 lub 
naw et więcej, owiec. Skoro mięso zamrożone zupełnie stw ar­
dnieje, owija się je  w lekkie  m aterye z m uślinu i przechowuje 
w zim nych przew iew nych składach, aż do czasu odejścia na j­
bliższego parow ca do Europy.

Konserwacya masła. M. .lulien z P aryża  uzyskał patent 
na nowy sposób konserw ow ania m asła i na specyalny aparat 
w tym  celu skonstruow any. W edle m etody opatentowanej masło 
przeznaczone do konserwowania topi si-̂  w naczyniu ogrzaneni 
w łaźn i wodnej do tem peratury  40° C. W  tej tem peraturze 
tłuszcz się topi' i zbiera na w ierzchu, w szelkie zaś inne sk ła­
dniki. jak  sernik, woda i t. p. osiadają na dnie naczynia. Sto­
piony tłuszcz zlewa się do puszek blaszanych lub innych naczyn, 
w k tó rych  się konserw uje i rozsyła. Gdiy masło ma być użyte, 
m iesza się w ytopiony tłuszcz w przyrządzie przez Ju liena  zbu­
dowanym  z odpowiednią ilością dobrego m leka słodkiego lub 
pasteuryzowanego, a to w celu w prow adzenia na nowo sk ła­
dników  przez przetopienie z m asła poprzednio usuniętych. A\ ten 
sposób z tłuszczu maślanego, naw et przez bardzo długi czas 
przechowywanego ma się otrzym yw ać zupełnie świeże ̂  masło.

Nowe pokłady guana. Pokłady guana w ybornej jakości 
odkryto podobno na morzu czerwonem na wyspach, będących 
koloniam i w łoskiemi. G dyby się spraw dziła ta  wiadomość, 
rolnictwo europejskie mogłoby tanim  kosztem sprowadzać 
cenny nawóz, gdyż okręty, k tóre dowożą węgiel do Aden —  
mogłyby, płynąc z powrotem, przywozić guano. W yspy na 
k tó rych  guano m a się znajdować, leżą około 300 mil angiel­
skich na północ od Aden.

W Y S T A W Y .

W ystaw a p rzy rodn iczo -lek arsk a  odbędzie się w K rakow ie w końcu  
lip ca  b. r. z okazyi IX Z jazd u  lek a rzy  i przyrodników  po lsk ich . N a w ystaw ę tę 
są  dopuszczone: w dziale  I I . (O kazy z zakresu  n a u k  przyrodniczych) p rze ­
dm ioty bedace w zw iązku  z rolnictw em  i ogrodnictw em , w dziale I II . ( I r z e -  
tw ory chem iczne i w jro b y  chem iczno - technologiczne) p ro d u k ty  chem iczne 
krajow e, surow e i przerobione służące do ro ln ic tw a,  ̂w reszcie w dziale  V. 
(H ygiena) produkty  spożywcze i dyetetyczne a  więc. mięso, d iob  żyw y i p rzy ­
gotow any ryby  żyw e, sposoby karm ien ia  i hodow ania jed n y ch  i d rugich . 
K onserw y m arynaty . Gotowe potraw y i sposób ich  p rzygotow ania. Ja rz y n y  
i  owoce św ieże i suszone. M leko, m asło, sery  i w szelkie w yroby i przetw ory  
gospodarstw a m lecznego, oraz przyrządy  wzorowe do p row adzen ia  tak iego  
gospodarstw a potrzebne. Kefir, kum ys. M leko w ielokrotne i m leko lekam i 
zapraw ione Pieczyw o zw ykłe i specyalne d la  chorych, j a k  such ark i, kong lu - 
tynow e bu łeczki, p iern ik i zw ykłe i specyalne d la  chorych. M iody zw ykłe 
p itne i miody lecznicze, oraz to w szystko, co m a zw iązek  z hodow aniem  
pszczół, otrzym yw aniem  miodu surow ego oraz przerab ian iem  tegoż. W ina 
owocowe i w in a  lecznicze, w ina n a tu ra ln e  d la  chorych i w szystko to, co m a 
zw iązek  z fab ry k a cy ą  w in i ich pielęgnow aniem . Z głoszenia przyjm uje i do­
k ładn ie jszych  inform acyi udziela  K om itet w ystaw y w  K rakow ie.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Notowania ta rg ó w  krajowych,  au s t ry a c k ic h  i w ęgierskich  podane są  

w walucie  koronowej.

Z b o ż a .

T ydzień  ubiegły, j a k  wiele poprzednich, n ie zaznaczy ł się ko rzy stn ą  
zm ianą  stosunków  n a  ry n k ach  zbożowych, jak k o lw iek  s ta n  pogody budzi
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pewne obawy, la rg i  zachodnio-europejskie pozostają pod wrażeniem niezwy­
kle obfitych dowozów pszenicy drogą morską, które zapotrzebowania nie­
wątpliwie pokryją, tak  że niebezpieczeństwo chwilowego braku gotowego 
towaru zupełnie jes t wykluczone. W imporcie najintensywniejszy udział 
bierze Argentyna, skąd w ostatnim  tygodniu wysłano 512.000 kwaterów 
pszenicy, zatem o 200.000 lew. więcej, niż w tygodniu poprzednim, a  prze­
szło dwa razy więcej, niż w tym samym tygodniu roku ubiegłego. W takich 
okolicznościach utrzym anie się cen na dawnym poziomie można uważać za 
objaw bardzo dodatni i bądz co bądz rokujący pewne nadzieje na przyszłość, 
W Austryi i na Węgrzech mnożą się skargi na  zły stań pogody, który 
przeszkadza postępowi robót w polu. W Rumunii. Mołdawii i na Wołosz- 
czyznie przymrozki zrządziły znaczne szkody na rzepakach. Na targach 
ki aj owych ruch zawsze słaby, lecz ceny się nie zmieniły.

5 S 
5 « -  e Pszenica Żyto Jęczmień Owies

Kr a k ó w. . . . 27 14 6 0 - 1 6  50 12 20—13.40(12.40—13.50 10.00—12.30
L w ów ................. 27 14.50— 15.20 11.20— 11.5012.00—13.30 10.50—11 00
Tarnopol . . . . 10 1 3 .2 0 -1 4 .0 0 10 60 — 11.0010.00— 10.60 8.50— 9.60
Podw ołoczyska. 23 13.80—14.60 10 40 - 1 1 0 0  ‘.-.00 — 10.50 8 . 4 0 -  9.50

„ rosyjskie — 1 5 .0 0 -1 6  30 12.20—13 0 /1 2 .0 0  12 80 11.80— 12.00
W ied eń .............. 29 15 3 0 -1 7 .5 0 13 30—14 .0 0 ,1 2 .8 0 -1 6  50 10.40— 12.uO
P e s z t .................. 29 15.20— 16.20 12.10—12 5 0 ,1 1 .2 0 -1 3  20 10.00—10.70
Praga .................
Ceny w koronach

27 1 6 .2 0 -1 7 .8 0 14.00— 1 4 .5 0 1 5 .7 0 -1 6 .5 0 11.20—12.00

za 100 leg.

B erlin ................. 26 14.50 — 15.40 1 3 .7 0 -1 4 .3 0  — 13 0 0 -1 4 .7 0
W rocław . . . . 26 1 3 .1 0 -1 4 .8 0 13.10— 13.70 1 2 .3 0 -1 4 .3 0 1 1 .7 0 -1 2 .4 0
Poznań .............. 26 1 3 .1 0 -1 4 .5 0 1 2 .4 0 -1 3  1011.30— 14.30 1 1 .6 0 -1 2  20
Ceny w m arkach 

za 100 kg

W arszawa . . . 27 5 .00—5.50. 4 .0 0 -  4.40 4 .00—4.50 2 .80—3.35
Ceny w rublach 

za korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
w m arkach za 100 kg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle tele­
graficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych:

P s z e n ic a : dnia 32/3 dnia 26/s
Amsterdamu do Kolonii . . . 164.00 164.50
Chicago do Berlina . . . . 163.50
Liverpoolu do Berlina . . . 173 25 172.25
Nowego Yorku do Berlina . . 175.50 175.00
Odesy do Berlina . . . 167.25 168.00
Rygi do B e r l i n a ....................... 166.00 166.00
P a r y ż u ............................. . . 164.00 164.75

Ż y  t o :
Amsterdamu do Kolonii . . . 144.50 145.25
Odessy do B e rlin a ....................... . 148.75 149.50
Rygi do B e r l i n a ............................. 150.00
Nowego Yorku do Berlina . . 155.50 154.75

J ę c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 27/IH , 1 0 .5 0 -1 1 .7 0  K.; Lwów 27/111
10.50— 11.00 K .; Tarnopol 10/11, 9 .0 0 -9 .2 0  IC.

J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  Kraków 27/111, 1 0 .9 0 -1 1 .3 0  K.
K u k u ry d z a .  Kraków 27/111, 12.00 — 12.50 K .\  Wiedeń 29/111, stara 

11 .60— 12.00 K., nowa 11.30— 11.50 K., cinąuantino 12 .6 0 — 13.00 K .‘. 
Lwów 27/111, 11.80— 12.20 K.- Tarnopol 10/11, stara  00.00 —00.00 K „  nowa 
00.00—00.00 K .,  Peszt 29/111, 10.50 — 10.80 A’., Podwołoczyska 3/1, nowa 
00 00 -0 0 .0 0  K ., sta ra  1 0 .2 0 -1 0 .4 0  K. za 100 kg.

H re c z k a . Kraków 27/111, 1 4 .0 0 -1 7 .0 0  K . , Lwów 27/111, 1 4 .0 0 -  
14.40K .,  Tarnopol 10/11, 1 3 .6 0 -1 3 .9 0  K., Podwołoczyska 23/111, galie. 1 2 .6 0 -  
13.30 K ., rosyjska 12.00— 12.80 K. za 100 kg.

N a s i o n a .
K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Kraków 27/111, 00— 160 K., Lwów 27/111, 150— 

180 AZ, Tarnopol 10/11, 120—130 K ., Podwołoczyska 23/111, galic. 00—000 K ., 
rosyjska 142 —152 1C., Wiedeń 27/111, najlepsza bez kanianki 160.—176 K-, 
austr. prow. 145—150 K .,  węgierska 140— 150 A'.. Peszt 29/111, prima 136 — 
lo 2  K., średnia 126—134 IC., Wrocław 26/111, wysoka prima 144—152, prima 
128 —140, średnia 104—124 m arek za 100 kg. Ruch mniej ożywiony.

K o n ic z y n a  b ia ła . Wiedeń 27/111, 120—160 K ., Peszt 29/111, 00 —00 K. 
Lwów 27/111,100—140 K ., Tarnopol 10/11, 80—90 K . , Wrocław 26/111, wysoka, 
prima 114—130, prima 90 —110, średnia 4 0 —80 m arek za 100 kg.

K o n ic z y n a  sz w e d z k a . Wiedeń 27/111, 150— 160 K ., Lwów 27/111,140— 
170 1C., Wrocław 26/111, bez kanianki 116 — 132, prima 96 — 102 marek 
za 100 kg.

L u c e rn a . Wiedeń 29/IU. włoska bez kan. 115 —120 A ., francuska bez 
kan. 1 2 8 - 1 4 0  K .

T y m o tk a . Lwów 27/111,.52—64 IC., Tarnopol 10/11, 34.00 -  37.60 Al, 
Kraków 27/11, 40—60 K., Wrocław 26/111, 28—50 m arek, wszystko za 100 kg.

B u r a k i  p a s te w n e .  Wiedeń 27/111, oberndorfskie żółte 50 —55 IC., fla- 
szowate 4 8 —50 K ., Mamuty 5 0 —55 K. za 60 kg.

Prod u k ty  zw ierzęce .
W o ły . Wiedeń 26/111, węgierskie prima 7 0 —74 IC., seeunda 60 - 6 9 ,  

tertia  50—59 K ., wyborowe 00 —00 K., galicyjskie prima 67 —73 A', se- 
cunda 60 — 66 K ,  tertia 50 — 58 IC., wyborowe 00 — 79 K. , Podgórze 
9 /IH , średnie 56—65 IC., chude 54 —58 K.. krowy 5 4 —53 IC. (doprowadzono 
i sprzedano bydła 416 sztuk; cieląt 314) za 100 kg żywej wagi.

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 27/111, prima 96 - 9 8  K , średnie i stare 88 — 
94 K., lekkie 78—86 K ., a młode 6 8 —84 IC.. Peszt 29/111, stare cieżkie 
94 —96 IC., średnie 0 0 —00 IC., młode ciężkie 102 — 103 //"..średnie 100 — 
102 TT., lekkie 9 8 —99 K  za 100 kg.

S p i r y t u s .
Wiedeń 29/111, okowita (75 /„ lub wyżej) nieopodat. kontyngentowana 

39 8 0 -4 2 .0 0  K ,  spirytus rektyfikowany (90J/0 i wyżej) opod. kontyngen­
towany 113.75 — 114.26 / / .  ; w drobiazgowej sprzedaży ceny o 1 do 2 TC. 
wyższe; Praga 27/111, okowita kontyngent. 38.50 IC., spirytus rafinowany 
1 1 2 .50 //., Lwów 27/111, loco Tarnopol gotowy 35.00—36.50, terminowy 36.00— 
37.00 / / . ;  Tarnopol 10/11, gotowy 34.50 — 31.60 IC., na  zimowe miesiące
34.50—34.60 IC.

O d p o w i e d z i a i n y r e d i M ^

O chronna m arka:
K o t w i c a .

L inim enf. Capsici com p.
z apteki R ichtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieran ie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
pow szechnie ulubionego śro d ­

k a  domowego 
należy zawsze ż ą d a ć  tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną m arką „K otw icą" z 
apteki Richtera i z przezor­
nością uznawać t y l k o  butelki 
z tą  m arką jako wyrób 
oryginalny.

A p te k a  R ic h te r a  pod z ło ty m
lwem w Pradze.

jf ZIEMNIAKI

$

H-"  Najnow sze odm iany, które 
w stacyi próbnej nasion rol- 
niczych T ow arzystw a Roln. 

m krak. w Przyborow iu naj- 
H  lepsze się okazały, m a do 
M sp rzedan ia:

Zarząd dóbr 
D r .  M i k o ł a j a  h r .  R e y a  

w  P r z y b o r o w iu
s tacya  pocztow a G rabiny  

telegraficzna i ko le jow a Czarna.

M  S i l e s i a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 10 Koron

HL e i l a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .8 «
A lab aster, W e s e r i Topo'r 7 «
O lym pia, S a k so n ia  i T acza ła  6 Kor.
z a  100 kg b ez  w o rk a  lo c o  s ta c . C zarna. 

T o p ó r  i T a c z a ła  w p e łn y c h  w agonach  
po  50  c t .  ta n ie j.

H
M
H

B
Zarząd szkółek leśno-ogrodowych

Zassów pod Czarna
poleca do ku ltu r w iosennych  następu jące

Nasiona leśne.

N A Z W A Siła
kiełkowania

Cena 
za 1 funt

kor. hel.

Jodła, Pinus a b i e s ............................... 60% 60
Sosna pospolita, Pinus silvestris 83-5% 3 60

» czarna » austriaca 80% 2 40
Modrzew, Pinus l a r i x ........................ 40 % 3 40
Świerk, Pinus p i c e a ........................ 80% 1 40
Akacya, Robinia pseudoaccacia . . — 70
Buk, Fagus silv ........................................ — 50
Brzoza, Betula a l b a ........................ — 60
Głóg, Crataegus rnonogyna . . . — 40
Grab, Carpinus betulus . . . . — 50
Jasion, Fraxinus excelsior . . . !-Q — 40
Jawor, Acer pseudoplatanus . . . O

N — 60
Klon, Acer platanoides . . . . N — 60
Olcha czarna, Alnus glutinosa . .

•• p
^  w — 80

» biała » incana . . . CO 1—•
pp 1 80

Żarnowiec, Spartium scoparium Nb" — 70
Ziarnówki j a b ł e k ............................... o>•1 2 40

» gruszek .............................. 3 60
Nasiona badane przez stacyę doświadczalna wyższej c. k. szkoły  

rolniczej w  Dublanach.
Cennik sadzonek leśnych, drzew  parkowych, krzewów ozdobnych 

i  rośhn pnących na żądanie odwrotną p o cz tą  opłatnie.
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Jul. br. Brunicki
w  P od h orcach  p. Stryj,

po leca

owsy,
kartofle,

drzewka,
krzewy,

o w o co w e  i ozdobne.

Narz ę d z ia  ogrodnicze .
C e n n ik i  d a rm o  i o p ła tn ie . 

Proszę powołać się na Tygodnik Rolniczy.

TRAWA MIODOWA
( Holcus lanatus)

własnego zbioru z obszaru 
dworskiego Borówna, nasie­
nie świeże i pewne na grunta 
suche lub mokre, zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna 
roślina, raz zasiana trw a kilka 
lat. — Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. 
w. a., przy zakupnie naraz 
10 korcy dodaje się korzec 
bezpłatnie; na wagę 100 kilo 
28 złr. Zamówienia uskute­
cznia J.Bulsiewicz wBochni.

Z a r z a d  d ó b r

BIERZANÓW
p o lec a  do s ie w u ;

Jęczmień „ H a n n a “,
oryginalnego siewu, na­
grodzony medalem. — 
Gatunek ten nadaje się 
najlepiej do celów bro­
warniczych. W osta­
tnich próbach wykazał 
znakomite rezultaty. — 
Cena za 100 kg. 16 kor.
Ceny rozumieją się za 100 kg 
netto, loco stacya Bierzanów. 
Worki po cenie własn. kosztu.

Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je

Zarząd dóbr Bierzanów,
poczta  i s t a c y a  loco.

Na s i e w  w i o s e n n y !
Jęczm ień G oldfo il. . . a  16 k. 
Owies Ligowo . . . . a  16 „

„  D n p p a w sk i. . . a  15,,
„  P ro b s te jsk i. . . a  14 ,, 

Pszenica j a r a  Bestehorn a  18 „
„ „ B ursztynka a  18 „

za  100 kg netto  wagi.

Zarząd dóbr

K a m i o n k a - L i p n i k ,
poczta i stacja tel. w miejscu. 

Z a r z ą d  d ó b r  C ie sz a n ó w
(p o c z ta  w  m ie jscu )

potrzebuje  do siewu 5 cet . 
mtr.  nas ien ia  se radeli  i 2 cet, 

szporku olbrzymiego,

I
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Pierwszy galicyjski

DOM DLA ZIEMIAN
w e  L w ow ie , ul. Jagie llońska 15,

firm a kontro low ana  przez k ra j. stacyę botaniczno-rolniczą we Lwowie
poleca do zasiewów wiosennych

wszelkie nasiona
jako to:

z b ó ż  j a r y c h ,  kon ic zyn ,  t r a w ,  r o ś l i n  o k o p o w y c h  itp.
w najprzedniejszych gatunkach.

Cenniki i  specyalne oferty p rzesy ła  odwrotną pocztą.

Nawozy sztuczne j Maszyny rolnicze
z g w a ra n c y a  za  j a k o ś ć  i ilo ść  . £ * 1 1

s k ła d n ik ó w  po c e n a c h  fa b ry c z . n a j l e p s z y c h  l c lb r y k .

(p ra w n a  och rona)
Dr. H. Weissenberg.

Jedyny w ypróbow any środek
p rz e c iw k o  z a k a ź n e j b ie g u n c e  c ie lą t.

( P o m ó r  c i e lą t ) .
Stanowczo skuteczne, łatw e stosowanie!

O d d z ie lan ie , d e z y n fe k c y a  i t. p. zb y tecz n e .

Li c z n e ,  z n a k o m i t e  u z n a n i a .  —
C h e m ik  B. M enge, Ticliau O.-S.

Broszury darmo i opłatnie.
Główny skład: C. Haubner, Apteka pod Aniołem, 9-16 

Wiedeń. I. Bognergasse 13.

*>*>*
♦
«

BUHAJKI l
rasy półkrwi Oldenbur- 
skiej i półkrwi Simental 
skiej od doborowych, bar <•>

sprzedaje na żywą wagę % 
po 50 ct. za 1 klg. *  

3  ZARZĄD ORDYNACYI *
S  w  P rz e w o rsk u . >
I  j.

*, dzo

*
■i

mlecznych matek,

G R O C H  B I A Ł Y
szybko rosnący, wysoki, do 
zielonych nawozów w mię- 
dzyplunach jedynie użyteczna 
odmiana po 6 złr. 50 ct. za 
100 kg. wraz z workiem, loco 

stacya, Li p i c a  d o l n a  
sprzedaje:

A lfred  G łow ińsk i
w L ip icy  górnej,  

p. Li pica dolna.

Najlepsze z nowszych odmian ziemniaków
Topaz, P iast i  Gracya

plenne i bogate w skrobię, dla gorzelni, jakoteż smaczne do 
jedzenia, po cenie czterech koron za centnar metryczny, wraz 
z workiem i dostawą do stacyi kolejowej Bursztyn-Demianów, 
dostarczy z wiosną zarząd dóbr w Demianowie, poczta Bur­
sztyn, w miarę zapasów i wczesnych zamówień. — Równo­
cześnie z zamówieniem należy nadesłać po dwie korony za 
każdy ctn. m tr.; resztę należytości za pobraniem kolejowem.

W dobrach Bołszowce
s ta c y a  p o c z to w a , te le g ra f ic zn a  i k o le jo w a

są na sprzedaż następujące gatunki k a r t o f l i  j a d a l n y c h  
i wysoko procentowych:

Topaz, Leliwa, A ten y ,  T acza ła ,  P ia s t ,  Lech, Z iem ow it,  
Ozimiak, Z a w isz a ,  Karmazyn, Zagłoba, A fro d y ta ,  Go- 
rzelniak, D o łęga ,  K rólowa Jadw iga , O stoja , Aldona,

Grażyna
po złr. 50 ct. za 100 k g  netto — loco stacya kolejow a. 

W orki po c e n ie  z a k u p n a .
Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr Bołszowee.
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Najlepsze i najpewniejsze

z m a rk ą  o c h ro n n a

Patrz 
Cennik głów 

strona 23.

Nakładem Komitetu a . k. Tow arzystw a R olniczego krakow skiego. — W  Drukarni Uniw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa F ilipow skiego.

są do nabycia

W S K Ł A D Z I E  NASI ON

EDMUNDA MAUTHNERAr
Sprzedaż miejscowa:

A n drassy -S tra sse  23

c. i k. dostawcy nadwornego 
Jego Ces. Mości Cesarza Austryi i Króla Węgier,

dostawcy dworu J. K. M. Króla Rumunii, dostawcy dworu .i. K. M. Króla Serbii 
dostawcy Dworu .1. K. Wys. Księcia Ferdynanda Rułgarskiego. 

dostawcy dworu .1. Ces. i Król. Wys. Arcyksięcia Józefa —  dostawcy dworu 
Wys. Księcia Filipa Sasko-Kobursko-Gotajskiego.

Riura i Magazyny:
R otte nb i lde r -G a sse  33.W  B U D A P E S Z C I E

wydany w  języku polskim
m ający  226 s tro n ic  d ru k u  i zaw iera jący  około ‘260 odm ian nasion  
rolnych, około 840 odm ian nasion  w arzyw nych i przeszło 2800 
odm ian nasion  kw iatow ych  z przeszło 650 rysunkam i w iernie od­
tw arza jący m i w szystk ie  rośliny , a  prócz tego w szelk ie n arzęd z ia  
i potrzeby d la  gospodarstw a i ogrodu p rzesy ła  się każdem u in te ­

resu jącem u  się rolnictw em  i ogrodnictw em  na każde żądan ie  
darmo i opłatnie.

179

Kukurydza polna
w czesn a  z A lcsuthu

(2/u w ie lk o śc i n a tu ra ln e j)

Z ia rn a  bardzo  piękne 
i tw a r d e  s ą  bardzo 
ciężkie. - -  W ydajność  
z ia rn  w ie lka  i w iększa  
niż w  kukurydzach  Cin- 
quan tino  i P ignoletto-  
co w espó ł  z w cześn ie j ,  
szem tak ż e  d o j rz e w a ­
niem m a ogrom ne zna­
czenie , poniew aż bez­
po średn io  po kukury ­
dzy A I c s u t h  można 
u p ra w ia ć  p szen icę  i 
żyto. W klimacie b a r ­
dziej su ro w ym  daje  

znakom ite  rezu lta ty .

Z przyjemnością mogę Panu potwierdzić, że wszel­
kie nasiona, jak ie  tylko sprowadziłem w  ciągu 15 lat, 
odznaczały się zawsze znakomitą jakością.

Sławentyn, 28 lutego 1900.
Juliusz Gołębski

Wielmożny Panie!
Nasiona, które Zarząd dóbr Ordynacyi JW . H ra­

biów Gołuchowskich w Skale już od dłuższego sze regu  
la t  bez p rz e rw y  sprowadza, były zawsze ja k  najlepsze — 
przeto też i tego roku, przesyłając załączone zamówienie 
na nasiona, naprzód jestem pewny, iż zawodu nie doznam.

Z zarządu dóbr Ordynacyi Skała, 5 marca 1900.
KozierowsTci

Mam zaszczyt donieść W Panu, że jestem najzupeł­
niej zadowolony z dostarczonych mi nasion a zawiadamiam 
AVPatia, że kupuję u Niego nasiona już od 18 lat.

Siedlec p.Krzeszowice, 28 lutego 1900.
Fr. Grzymalski


